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Pód w zględem  t e c h n f e m y  m elanie pi- 
; tafto nasze, na poziom ie' w ym ogów  u o-scczc-1 
■ '.sayćh.

1 R ów n ież. w  kierunku r  e d a k  c y  j n y  m 
poczynione rcc.lały dalo.it.o idące nL-pszom.:,

• k lóre nam umożliwią kcorm ewuć aldl-. i w y ­
czerpująco naszych CżytehiiPow, o ukjświ-r.- 
szycji w ydarz 6i".i«cii y/ łrwiiu i ’ zagranicą. 
D zięk i \V?asiie| shHbi ■. Mofunicznfcj w W ar- 
E7.G\Vjię. J>,vó\vie, C ieszynie i W iedniu oraz 
Łtałyin korespondencjom  telegrafijcznym i 

i listow ym  z Paryża, Londynu, Jerozciiv.iv,
' Zurychty, Hagi. J&Lrliciri i innych centrów po- 

l i t y k f  św iatowej, ju Leśm y w  etanie periu-.,.*,. 
n  a j w  e z e ś n l e j  i n a j d o k  i  a łł n i e j  
.sprav.'o;:d;min o wypadkach, rozg^Y-ujących  

ńa ta fchia polityki pM jblwpwcj i świa-i
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opecyalną uwagę poświęcać będziem y— jak  
dotychczas, lak ł nadał —  problem om  żyobi 
Ź y  d o w  s k  i o g  o w  -Pokco i innych kr?jslcb 
dyacpory, a w  szczególności odradzającej się 
i 'd o  now ego życia m im lw ychstejącej P  ;> 
1 o s t  y  n i e. Hkęmu naszej przeszłości i przy- 

■ szłości zaiaieszczać bęckJemy obszerne spra- 
WDodhuia i Gzczegółowo wiadomości. 

Zw iększenie objętości pbm a pozwoli ijam 
ftą, prowadzenie stałego i óŁfeB^ornege 
dżudu g o s p o d a r c z e j ?  o. Pozyskaliśm y 
grono wybitnych  .fachowców, którzy będą 
w  tym  dziale zasilali nasze pismo.

W  f ę j l e t o n i e  ogłaszać będziem y w  o- 
rygiirale i v i przcJdadaeh najlepsze utwory 
z  literatury hebrajskiej, żydowskiej i ogólnej. 
W krótce rozpoczniem y toż druk w iększej 
fM»vrif&gc3 z literatury żydowskiej. Omawiać 
rćw m eż będziem y w szelk ie p rze jaw y życia 
kulturalnego, naukowego i literackiego.

Zwracam y się z gorącym  apelem do na- 
sźycb Czytelników , aby w  zrozumieniu 
naszych intencyj i nadal popierali i rozsze­
rzali „N o w y  Dziennik".

Warszawa. P A T . Komunikat sztabu gene- 
ralnćgo wojsk polskich z dnia 10 bm.: Front 
łitewjsko-bialoruski: Oddziały nasze odparły 
atak bolszewicki w  rclpnie Gomnice. Zresztą 
ha ifOncie dzień u p lyn *  spokojnie. Front wro- 

.ly ii j  i: Sutyacya bez zmiany. Front podolski: 
(W wypadzie ha wSchód od Pioskirowa rozbili- 

' śrr.j pod Bogdanowem znaczniejsze( siły bol- 
/*Z0 :ie. W e  wczorajszych walkach pod Jeł- 
:jtusixv;em bolszewicy stracili około 100 zabi­
tym . Pierwszy zastępca szata sztabu general- 
Iłego: kulhkki, pułkownik*

&  JHDEN1CZ OPUSZCZA ESTONIĘ. 1 
Wiedeń. PAT. Biuro koresp. donosi z Pary- 

ia : Wedle doniesiiń sztokholmskich rząd e-

> ¥; ■ :  '■ -- ■

Jievi&r Morgom-

i&suing donosi z r.ow ogo Jorku: Drugi 

am erykańsko-żytiowrid kongres odbędzie się

W IED EŃ . (Tele i.).
A.

w  trzy  (tygodn ie po rat^iikov/.aniu trafetntul 

pokojow ego, w  każdym  ijazifi jedauk. nie po 
80 maja br. - V

sastfzsieila 4© trakt
W IED EŃ . P A T . Biuro kor. donosi z W a-

czyngtoiju: W ilson w  liście do seantora Ititscii- 
liocka uznoi'' jego  zaslTZc-żania co do treklatii 
ża u z a s a cl n i o n  o. O rzekają ono, ża S tany 
Zjednoczone nic m ogą użyć ani bojkotu go- 
spodńrc^egó, ani siły zhrejim i - p:vf-ciw pe- 
wnem  teryJtjfj^om, chyba ze senat da w  tym 
wypadku swoje pozwolenie.

KANi) YDATU-P.A IIOOAEBA.

, ars * Kuryer' PoL: donosi? Jak nar,
zapewnia p . ' Cameron kiflekcnzic, warszawski 
korcspcl^dent gnzcly „?-.'ew Yoiió W orld ", rc- 
prczcntt:v;ui:c przez rdego pismo, organ peł­
li rzędowy. prezydenta W ilson a ,' będący od­
zwierciedlaniem myśli demoki*alyczniej Stanów

Herberta Ife,overa pa prezydenta SUuió\V Z je ­
dnoczonych Ameryki Północnej• ' *

Fal-U, że pismo dcmolira.tyczjie popiera lianą 
dydaia republikańskiego jest nader znamajm* 
nym, świadczy lo bawiwu o ten;, że p .'iIoover 
nic ma przeciwników, z kiesrys-Jijy się, rnćgb 
livzyd, iembard/.icj. że prozydfmt obecny W il-  
ąan, przy na.*ichaclz^»ych .wyborach kajadydy.- 
wad ni o iiędzie. ■ *

P. Herbert HooVer je s tp ró b o W a n ja h  pvży-. 
jaciclem Polski, wybór jego więc powitamy e 
wieikiem zadowoleniem.

W iedeń. P A T . „N . W . T gh li.!i dhnoat za ,,D.
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* Z  jednoczony cii, popiera obecnie kandwla!,utęilsracr iprî ciwlai
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W IED EŃ . P A T . Biuro korecp. donosi 

z Berlina, ,że przyw ódcy stronnictw politycz­
nych odbyli poufną konferancyę z rządem 
w  sprawie wydania wim iych. Rząd sprecy­
zow ał sw e stanowisko. Okazało się, że  m i ę- 
d z y  s t r o n n i c t v/ a m i a rządem pńnuje 
pełna j e d n o m y ś l n o ś ć  n a  p u n k c i e  
n i e w y d d n i a  w i n n y c h .

W IED EŃ . P A T . Biuro kores. donosi 
z B erlin a : W  sprawie doniesień o m ożliwości 
kompromisu w kw esty ! wydania w innych po­
daje „D. A llg . Z g .“ , ze źródeł poinformowanych, 
że rząd niem iecki określił dokładnie swe stano­
w isko w  nocie z dnia 25 stycznia i wyjścio 
poza granice zakreślone tą  notą, jest nie­
możliwe. Propozycya, aby sąd nad obwinio­
nym i odbył się w  kolonii, jest nie do p rzy­
jęcia, gd yż  wówczas obwinieni dostaliby się. 
pod w ładzę ententy. v

R O N T R L IS T A  N IEM IECKA.
Berlin. P A T . „L oca l Anz.“ donosi, że rząd 

niemiecki przygotowuje listę obywateli państw 
ententy, których yyydania będzie » ę  dom agali.., .
iafco.^innKcŁ pttekraczeń %  ?  / }  m

Tcl. In t." z N . Yarku, że koiaisażz żywnościo­
wy Hoover oświadcżyl, iż nie będzie stawał J a ­
ko km dydąt na premiera Stanów Zjednoczo­
nych. sit wydaniu
NiGKoroauimienie je 

u s u n i ę t e .

Londyn. P A T . Biuro BeuSera ogłasza: Sytua­
c ja  wytworzona przez listę mających fcyc 
wydanemi, polegała na eicparozmnienio. A n ­
glia nie wgłędn^la w  łistę francuską^i belg ij­
ską. p  nagiej zmianie polityki angielskiej nie 
może by5 mowy. Chodziło o 'to , że Aiąjłię zę- 
śstawiono z Ibftwni. których ule widtisJa. Slłi - 
zyta kaucieiźa I generalnego i®ol rzipca w  
Paryżu wyjaśniła sprawę. Znuarai listy SB- 
gielskiej riic nastąpRa. Listy mpstej^r « ć  
przedsniotem myśli m iędzy eatealgsa Nfem - 
cami.

„T im es" wskazuje 
powiedzianej podróży MiUerssda On 
i na wagę Jtuatatnc^ i m id »y  ra^t>«a 
skim  a  & ^ d sJ rife i, pofeissJSJfe, Żfe d £ ^apdS&ffe- 
łania Anglii L tfrane^  żSBgfy •<4r

ł-A
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Sir. i N O W Y  D Z I E N N I K
T i rus ■■ Ą ArOT3SS9róŵ*rr*.: **

^ s p ó U & d e  n a r o d ó w .
K r a k ó w ,  11 lutego.

(b ) W szystk ie w ysiłk i około udoskonalę 
nia budowy społeczeństw ludzkich obracały 
się dotychczas około problemu w spółżycia 
j e d n o s t e k .  Abstrahując od momentu go ­
spodarczego, stanowiącego ciągle jeszcze —  
a dziś bardziej może, niż k iedykolw iek — 
przedm iot gorących i in lenzywnych  walk i 
konfliktów, znalazło zagadnienie w spółżycia 
jednostek m ożliw ie najlepsze i aajracyonal- 
Bjsjsze rozw iązanie w  p a ń s t w i e  współ- 
czesnsm, oparłem  o wolność polityczną, ró­
wność obywatelską i demokratyczne metody 
rządzeni*. W  praktyce daleko oczywiście je ­
szcze do 'ideału, który zresztą, dzięki p rzy­
rodzonym ułomnościom natury ludzkiej, n igdy 
może nie Zostanie w  całości osiągn ięty; w  
zasadzie atoli da je współczesno państwo de­
mokratyczne odpowiedź na w iekow y problem 
m ożliw i* zgodnego, trw ałego i celow ego 
wspó&y<Sa jednostek. Inaczej z zagadnienia 
w spółżycia n a r o d o w i  Pcd  tym  w g lą d e m  
stawia ludzkość dopiero p ierw sze kroki 'n a  
drodze do wypośrodkowania Parmy, któraby 
w  miejsce dotychczasowego hazia „natio na­
tleni lupus“ (naród w ilk iem  narodowi) do­
prowadziła z czasem do o r g a n  I z a  c .y i  
współżycia narodów, analogicznej do orgaiu- 
zacyi współżycia jednostek. N ic d iiw iięgó , 
że problem  ten wyłon ił się, w  pochodzie 
dziejowym  tak stosunkowo późno. Z łożył się 
na to cały szereg przyczyn, dzięki którym 
p o c z u c i e  n a r o d o w e  w ypłynęło  na jaw 
jako pierwszorzędny czynnik p o l i t y c z n y  
dopiero w  ciągu 19-go stulecia. Od tej jed­
nak chwili, k iedy zamanifestowało swe istnie­
nie, nie zeszło w ięcej z porządku dziennego 
polityki bieżącej. K ie liczyć się z  ni cm, zna­
czyłoby chcieć przem ilczeć lub zatuszować 
fakt, żyw io łow y jak samo życie.

W oodrow  WilscE zrozumiał głęboko sens 
dziejów  dzisiejszych, gd y  jako naczelną de­
w izę  swego dzieła reform atorskiego wypisał 
hasło L i g i  n a r o d ó w .  Jej celem i zada­
niem ma być skierowanie dotychczasowej 
w  a 1 k P  narodów na tory p o k o j o w o  g 0 
w s p ó ł z a w o d n i c t w a  narodowo Inner.ii 
s ło w y : L iga  ma być o r g a n i z a c j ą  współ­
życia  narodów. To, co zdawało się detąą 
utopią uieziszczalną, stało się dzięki w ojnie 
św iatowej faktem. L iga  narodów jest tez je ­
dynym  może dobrym owocem tej n ieszczę­
snej wojny. Podkreślaliśm y już kilkakrotnie 
na tem miejscu, i e  L iga  w  jej form ie dzi­
siejszej ogromnie daleką jest od idealnej po­
nadpaństwowej organizacyi, zdolnej istotnie 
do spełnienia wszystkich swych zadań, a w ięc 
przedewszystkiem  do utrzymania pokoju 
św iatowego. Zaistnienie je j —  m imo tylu 
przeciw ieństw  i trudności —  pozwala jednak 
rokować nadzieję, że z biegiem  lat lub dzie­
sięcioleci autórytet*jej wzrastać będzie coraz 
bardziej, a w  miarę tego i je j władza e-gza- 
kutywna.

W ładza ta nie zm ierza bynajmniej do 
u s u n ię c ia - s u w e r e n n o ś c i  państwowe;-- cze­
go  niektóre państwa tak bardzo się obawiają. 
L iga  ma być —  w  dalekiej, obrazowej ana­
log ii —  tem wobec państw, czem *»&ństwo 
jest wobec jednostki. A  państwo wówczas 
jedyn ie i o ty le  krępuje wolność jednostką 
o  ile  wolność ta koliduje z wolnością o r ó ł t i  
jednostek. L iga  u s z c z u p  1 i. w ięc tylko su­
werenność państwową, suwerenność w  '  ~ y s t- 
k ie -h  państwr (jak  długo nie uszcztyń  suwe­
renności w  s * y  s t k i c h  państw, *»»<» będzie 
L igą  w s z y s t k i c h  narodów, ale ' tylko 
psrodyą L igi, ozem }«sr. wląśnie jeszcze chw i­
low o !), ale t iw a u p lw iie  to lo ty  w  istocie 
jMkżdej orguniascyi i w  najw tW nejarym  in­
teresie aamyuhie państw i .nawet ich w ięk­
szości narodowych, będących wszak zagranicą 
nłojećtjoJttofcnie nrnląjfHOśeią.

Mńwtioy o JJdA<6 n a r o d ó w ,  a, twór 
wewfttekl jost w isściw ie L igą  niektórych, 
a jatasow iefe swyilęskW b, p a ń s t w .  Tak, 
twór \»ereal*k.i jesst tylko L igą  jijekt&ynh 

-•'■o jeUnok aae prejudykuje przysz-ło- 
śd. U g a  bęt!?(.c ;,;^ą w s z y s t k i c h  n a - 
■v o  d ó w . łnb w ogó i*  nio będzie. K5'e zna­

czy  to atoli bynajmniej, b y  L iga  n a r o d ó w  
godziła wr byt i istnienie p a ń s t w . Narody 
bow iem  nie m ogą się inaczej zorganizować, 
jak na podłożu państwa, z czego jednak znowu 
nie w yn ika —  i tu tkw i sedno rzeczy, —  
by państwo było lub m ogło k iedykolw iek 
być identyczne i pokrywać.się b e z  r e s z t y  
% narodem. Dzisiejszy ustrój gospodarczy 
świata uniem ożliw ią państwa idealnie naro­
dowe. A  przecież narody są rzeczywistością, 
tworem  natury, i jako taki nie mogą, choćby

7
chciały, uJtąpić przed państwem, twaresa 
ludzkim. Problem  w spółżycia Jąi l k  u. nart»f) 
dów  w  j e d n e  ni państwie jeat w ięc  jałn/rau 
z najważniejszych problem ów  p;*Łi . i  clzl-ł 
siejszej, Austrya rozbiła się o uJfare ta fy  tegoó 
problemu. Problem  sam istnieje naaai i  do »( 
maga się sw ego rozwiązania. L iga  narodów-; 
ze* swem i hasłami samostanowienia i równo*, 
upragnien ia wszystkich Dez wyjątku  naro­
dów —  jest na razie jedyną na problem  tan ., 
odpowiedzią.

Z obrad Sejmu.

: i

Baczenie ziem 11MM.
W A R S Z A W A . P A T . Posiedzen ie sejmu 

rozpoczęło się o godz. 4 min. 35 popołudniu. 
Marszałek zagaił posiedzenie dłuższern p rze­
mówieniem , poświęconem  uczczeniu w ielk iej 
chwili historycznej objęcia prastarych, pol­
skich ziem  przez państwo polskie i dotarcia 
wojaka polskiego do Bałtyku. Posłow ie w y ­
słuchali przem ówienia stojąc.

Usiuhfiwietiis i y s t M j  t ó s y i  siorskiej.

Z  porządku cUisnnego p, De Rosset re­
ferowały sprawę wniosku swojego, p. Anusza 
i innycn o utwerzenio sejm owej komisy! 
morskiej. /< in ic ja tyw y  kom isyi wojskowej 
powstała tyiTiczaso-nąi k&misya morska, zło­
żona z delegatów  k om is ji wojskowej, zagra­
nicznej, przem ysłowo-handlowej, wodnej i ko­
m unikacyjnej Osłabia ona następujący pro­
gram pracy: 1) w  zakresie ministerstwa, 
spraw wojskowym i sprawy dotyczące depar­
tamentu m arynarki 2) w  zakresie* m inister­
stwa przemysłu i handl u sprawy flo ty  handlowej 
i nior3Kiego prawodawstwa handlowego, prze- 
w ozu  em igrantów etc. u) w  zakresie mini­
sterstwa spraw; zagranicznych sprawy doty­
czące traktatu z Gdańskiem, sprawy zw ią- 
zane_ z imędzjmarodoweni stanowiskiem Po l­
ski, Jako państwa m orskiego 4) w  zakresie 
ministerstwa robot publicznych roboty nad­
brzeżne i fo rty  nad Bałtykiem  5) w  zakresie 
ministerstwa kolei sprawy kierunku dróg 
i urządzeń portowych 6) pokrewne sprawy. 
Na wniosek p. D e Rosseta izba przyjm uje 
do wiadomości to ustanowienie tym czasowej 
kom isyi morskiej.

■ 8 pan m {swym teegii Wisły.
Przystąpiono do drugiego punktu po- 

r zad nu dziennego, do sprawy projektu bu­
dow y poru: m orskiego na lew ym  brzegu 
W isły w  w ojew ództw ie pomorskiem, cr&z 
pogłębienia W is ły  cd Bałtyku do projekto­
wanego portu.

P. de Rosset wskazuje na potrzebę bu­
dow y własnego portu m orskiego na własnem 
terytoryum . W  _ tym  kierunku w yłon iły  się 
dwa projek ty : p ierwszy, aby połączyć m orze 
kanałem obwodowym  wzdłuż zachodnio-po- 
łudniowej granicy wolnego miasta Gdańska 
a lew ym  brzegiem  W is ły  na terytoryum  
Polski. Kanał w ynosiłby 85 km., lecz byłby 
trudny do wykonania, ponieważ brzeg W is ły  
wznosi się o 5 m. ponad morze, gd y  tym- 

‘ czasem n ajw yższy  punkt Szwajcaryi kartu- 
t skiej ma 200 in. nad morzeni. Trzeba w ięc 
zbudować śluzy, któreby podnosiły statki 
na wysokość 200 m. do morza zW is ły . Ten 
projekt należy uważać za niewykonalny. 
W ykonalne natomiast byłoby połączenie 
portu m orskiego na lewem  brzegu W is ły  za 
pomocą W is ły  z morzem. Odległość od 'Bał­
tyku do przyszłego portu wynosi 50 km. 
Należałoby pogłębić W isłę, ażeby mogła 
przyjąć statki morskie. Obecnie W isła  wpada 
do morza pod Sehieweuhorat. Rząd wnosi 
projekt now ego portu na lewem  brzegu 
W isły oraz połączenie tego portu za pomocą 
pogłębienia W isły  z M orzem  Bałtyckiem. 
W niosek kom isyi przy jęto  jednomyślnie.

. S aprawg im iwursj sdłegiem.
Po uchwaleniu wniosku ~ r sprawie zało­

żenia doświadczalni naukowej i oceano- 
logiczno-iybackiej re feru je p. Dąbsld sprawę

zagospodarowania odłogów  gruntowych ^  
republice i na ziemiach wschodnich. Referent 
pow oływ ał się na statystykę, z której w ynika, 
że w  P o lic e  jest 6 m ilionów m orgów  ziemi 
odłogiem  lezącej. A żeb y  te ziem ie uprawiać 
i vw arsztaty rolne uruchomić, trzepa na po­
czątek w yasygnow ać miliard marek. M ów ca 
wnosi, ażeby sprawę odesłać do komio/i. 
W niosek ten sejm uchwala.

Następnie obradowano nad potrzebą zało* 
żenią filji Polskiej K asy pożyczkow ej w  g łó ­
wnych miastach Stanów Zjednoczonych. P o  
dyskusy; p rzy jęto  wniosek kom isyi o zało­
żenie rzeczonych filji.

Pos. Kaniewski re jerow ał sprawę re­
k w iz y c ji zboża u rolników, stosowanej bez­
względnie i bez zabezpieczenia koniecznych 
potrzeb gospodarczych. R ezo lucyę p. Haniew- 
skiego przy jęto, natomiast re zo lu c ję  pos. ks. 
Okonia odrzucono.

Marszałek doniósł o śmierci pos. Ber­
narda Sterna z Buczacza i pośw ięcił mu 
kilka słów wspomnienia. Uczczono to prze­
mówienie powstaniem z miejsc.

Po odczytaniu szeregu interpelacji, 
i wniosków nagłych, które odesłano do róż- 
nycn kom isyi, posiedzenie zostału zamknięte. 
Następne posiedzenie w  piątek o godz. 4 
popołudniu.

 o-----

W O JSKA A N G IE LSK IE  N A  TE R E NACH  
P LE B ISC YTO W YC H .

Gaańsk. PAT. W  niędzielę i w  poniedziałek 
przybyły lu przednie straże angielskiej zrA gi. 
Reszta angielskich batalionów oczekiwaną jest 
dzisiaj. Dnia 8 lutego opuściły miasto ostatnie 
oddziały 128 pułku piechoty niemieckiej. Skiero­
wano je do koszar taborowych w  Wrzeszczu, 4 
następnie wysłano na Pomorze.

Olsztyn. PAT. W  niedzielę przed południem 
przybył tu batalion wojsk angielskich.

Gdańsk. P a T. W czoraj rano ostatnie oddziały 
wojsk niemieckich w  sile jednego skombinowa- 
jiego batalionu opuściły Gdańsk.

Po południu i wieczorem przybyły silne oddzia­
ły wojsk okupacyjnych angielskich, złożone prze­
ważnie z Irlandczyków. Komendant wojsk angiel­
skich Haking objął dzisiaj urzędowanie w gma­
chu dawnej generalnej komendantury. Na gmachu 
tym powiewa cd dziś flaga angielska.

Gdańsk. PAT. „Danziger Zeit'.uig“ ' donosi, żc 
wysoki komisarz enlenty sir Tow er przybędzie 
10 bm. do Berlina, gdzie prawdopodobnie zatrzy­
ma się jeden dzień, poesem uda się do Gdańsk*. 

 o-----

E M i ^ c S z y e t a r o d .  G C o m ś s y a  d i s  

G órnego S§$ska.
W IED EŃ . P A T . Tel. Comp. donosi z Pa­

ryża : M iędzynarodowa komisya dla Górnego 
Śląska odjechała do Opola. Przewodniczącym  
jest generał francuski Beroud, w  skład ko­
m isyi wchodzi ang ie ls łff pułkownik Persiva- 
i w łoski generał brygady do Mariais. Na­
zw isko delegata Stanów Zjedn. będzie w  naj­
bliższym czasie podane.

REKONSTRUKCYA GABINETU AN G IEL­
SKIEGO.

Wiedeń. P A T . „F e l. Comp.“ podaje donie­
sienie „D a ily  Mail“, że z okazyi zebrania się 
parlamentu angielskiego prawdopodobne są 
zmiany w gabinecie.

—rO-
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i łuey
/ cały kóńiyKtnt; aayatyckr ‘
; i* , .Stanpłyisko ; bolszewików, . powiada^ Ha delć; 
i ogranicza się. jedynie do syrftpatyj .'z Tymi" 
/. .wschoditónłi ■'ludbini'. Rosya sowiecka nic oia. 
"żadnych imperialistycznych celów. Nasza, po- 
; Utyka''agresywna 'najeży do wymysłów prasy, 
i Rosya tijśiini jedynie za rychłym pokojem. 
"Z  powodu braku środków Iranlporlowych ca- 
' ly kraj jest/iupchiie zniszczony*'.

Radek sfariowczo zaprzecza, jakoby rząd ro­
syjski prowadził propagandę w  Indyach. „ P o ­
chód idei nie da się wprawdzie powstrzymać,

• ale jesteśmy gotowi dać gwaraneye, że ani pic- 
niądzmi, ani przez agentów naszych nic będ.złć-' 
inv prowadzili żadnej propagandy w  Indyach,. 
czy w  jakiejkolw iek inńej części iniperyum

• brytyjskiego'. N ie odmyjemy się żadnym Ulu-. 
; zy om: imperynlizm brytyjski jest melyifco in ­
trygą kapitalistów, lecz posiada on swe korze­
nie w  psychologii mas". 1 .

: Na pytanie, czy ilosya sowiecka istnieć chce
jako państwo wśród krajów nicsocyałisTycż- 
nych, odpowiedział Radek: „D laczegózby nie?; 

i Rząd rosyjski stoi na Stanowisku, że możliwem' 
■jest ulrzyriianie dobrych stosunków miedzy so- 
c.yalistYĆznemi a kapilaiistycznemi państwami,

.Waęi^awisJfrbijdłrolńik" ż' 5: bńń bgłflfśn pi-' 
sino ir.. Jdmisża.lNerzcńalskicgoypt.: „O łtydk'

ipyzez sprasc epdecką na; ogól'.*lubości ś^dów-,' 
-'śkićj;,' lecznbińtódo.yżaśiugiije iłaWw&gę.

Ofo.jego.hrzmibiiie;'
Zaśtóndwifyłp' innie od dańrna zągad&ieńle,' 

jakie toy,Todzi-Hie‘‘ uiiaśćiwóśd ślościitiu- na­
szego do Żydów - wywal oją udettsiri,'jąoe, hjjs iery- 
c-źne alarmyć?) żydowskie i uspiii^iedliwiają. 
poniekąd potępiającą te stosunki opinię' fute- 
rćsow-aiiych sfer 'Europy i Ameryki. Było' i 
jest’dla mnie niewątpliwe,’;że diiią, bardzo du­
żą rolę odgrywają tu ogroninc wpływy, s&r ży- 
dowskichC?) nd prasę i łotrowsk-a tóbsła pe~ 
wńycli spi'2cdąjnych(?) grup żydowskich iia 
bezpośredni obstaiunek tlięniiećki,"czy też bol­
szewicki. Uważam" jednak,' że takie \Vyjiźmsme 
całokształtu-zjawiska jest już zbyt uprośzczcj,- 
ne, prymitywne i zupełnie niewysta'rozają'ce.

Dopićio stosunek Sejmu, Rżąylu i sfer iM ełi- 
geńtiiyćh; polskich do ohydnej sprawy ppor- 

i Sadkowskiego wyjaśnił m i to zjawisko i .dla

bal; rozesławo do. ,rl;szyęti|i 

>:óyv nb'tóvx'ma uc*«i^vej r^jjo2^;

J. L. PEREC.

U fa k ira *.
(Z  żyd, przełożył Zygm. Meller). -

Do fakira wchodzi człowiek, którego trudno 
opisać: bosy, stara, podarta odzież na chudem 
ciele, ą jednak każdy jego ruCh pewny, praw ic du­
mny., Zmarszczona na twarzy pergaminowa skóra 
mówi, że stary, bardzo stary, a spojrzenie w iel­
kich czarnych oczu przenikliwe i pełne młodzień­
czej siły. Y/argi." zsiniałe i popękane, a w  kątach 
wązkich ust błąka się jednak uśmiech tęskny, iro­
niczny i. dobrotliwy, zarazem.

’ Fakir Wstaje i idzie mu riaprzeeiśY, có czyni 
rzadko Wobec Rogatych i W pływ ow ych  ludzi.

—  Mam do cię prośbę —  rzecze przybysz.
—  Powiedz, Czego żądasz? —  odpowiada fakir. 

•' p .—  Uczynisz mi, co chcę?
—  Jeśli zechcę —  odrzecze fakir —  i dodaje 

skromnie': —  i, jeśli potrafię.
—  Wiem, że możesz —  rzecze przybysz, a glos 

jego brżmi- coraz jaśniej, a zarazem poważniej. —  
W idziałem  to . nieraz u ciebie, ale nie zadarmo...

—  A  czy nie możesz zapłacić? ,
1 —  Może... przecież...

—  Gzem? —  pyta fakir i jeszcze ogląda obdar­
tego, dumnego przybysza.,. Czyś, moje dziecię, 
gdzie...

—  Nie kradł? Nic... N ie pieniadsmi chcę ci za­
płacić... Mójemi własnemi dziejami.

■ —  ifak są ważne? M n i e  przydadzą się?
—  Ważne jak dla kogo... Czy ci się przydadzą, 

Bie wiem... Uwolnię cię jednak od trudu i mę­
czarni.

-dukie? *
—• Mole przyjście, moja osoba, w yw arły  na to-

• śtwa. —  kreślę słowa poniższe:
Sidła- się rzecz straszna. Śześć kobiet żydow-

z zamkniętemu usty, nieraz zagłębisz się w  my­
ślach, pytając: kio to był? czegóż'm ógł chcieć? 
A  fak irow i czas drogi, jego myśli jeszcze droż­
sze! Fakir żyje. czasem i myślą!

Fakir poipyślhł chwilę,' pasował się z sobą, jak 
dalece zaciekawił go rzeczywiście przybysz, czy 
rzeczywiście zastanowi się nad tern.

Przybysz wyzyskuje czas i mówi dalej:
—  Stary jesteś, fakirze, bardzo stary! Wszysł 

kie twoje uczucia wyschły... Serce 'twe nie znaj­
d u je 'ju ż  w  niczem rozkoszy... Żyjesz jeszcze gło­
wą... Mózg jest W tobie jeszcze jedyną cząstką, co 
żyje nie z samego przyzwyczajenia; tylko twój 
mózg ma jeszcze sWóje cierpienia i radości, my­
śli i chce wiedzieć... Uczyń radość twej. głow ie —  
niechaj ma jeszcze wrażenia ze świata, nim także 
znuży się i zgnije, by zemrzeć...

—  Dobrze! —  zgadza się fakir.
Siadają,- przybysz opowiąjla:" *

—  Maleńkiem dzieckiem przechadzałem się raz 
z ojcem między górami pod zamkiciu...

—  W  zamku mieszkaliście?
—  1'ak. Wystraszyliśmy orła, a ten wystrzelił 

vz niebo. „Chciałbym też tak lecieć41 —  myślałem 
górnie. „Stanie się tnk“, odpowiedział mi ojciec. 
„Tylko nie w  powietrzu. Powietrze nic jest na­
szym 'żywiołem; możemy w  n i e ni żyć, ale ponad 
liiem z n i e. g o nie...44

1 leciał będziesz —  m ówił dalej —  ku niebu. Oto 
są niebieskio, jedwabiste, błękitne, złotemi gw ia ­
zdami przetykane tapety w  naszym królewskim  
pałacu... I równy słońcu —  to król sam,.. Promie­
nie jego łaski jaśniejsze są i cieplejsze i nie są 
one dla wszystkich, nio dla pierwszego lepszego...

Słowa te powtórzyłem potem niemu nauczycie­
lowi, również, jak iy, fakirowi. Tw arz jego nie

go zalchłąste . fcóbłet; ,T<>, 
cienie sjfc^gjj
nteotuyińK pewjfe.
więc tfcjcicjżerkpłihzfiy ri^rajtfkr w&r«ł.5 
Idów tysf^y

O szczrdgójacfi okroppój.-fcj.^a 
iem się dopięto[z śrfyltiMu hh ^  
hic może ,'w‘ńęb być u io w j o fejebdgpY^e^ m - , 
óSw ićit&m . Otóż każdy uekćiwy Thfchażdy ęekiyy/^sŁoiętitóS 
przeczytaniu opowieści o, ,w ' '  " *

ulegar Wnjpłiwóści.
oliorobliwym zńęcanhah si<j uńd żydoWski—  
przćłiupiihnii stworki ódpowieclRŁj' atti»ę« 
i warunki.dla tego o h j^ e ^ - iE o e r fn t  * ! f

Po' przeczytaniu i preetnyóteaiu teger

„Orzeł, ̂  jeśli chce i^ć , musi jeść, by jetó^ n 
spaść na ziemię... Jadło" leży 
cie“ . '

—• Bńrdzd mądrze!
Nie zrozninisłeni go jedń&k’ 

łej rozmowie. , y
Z  powrotem  ppzy jzły  mi n a  m yśf s łow a  te A o - 5 

piero  w ów czas, kiedy zostałęm  '
nislrem . At'.,.' ■

— Mancifuciy '/'•* łir
— Tak mnie zwano — —«
— A  dziś ?
— Nie mam żadnego nazwiska. /  ■' . •
— Kiedy się to stuło? -7'
— Już temu jdljcaTnt,...Cieszy mnie to,;^6ś' cr tcm’>, 

'wszystkicm nie wiedział.,, że żyjd W tak wysoko,' 
fak głęboko, tak daleko od mego dWnfego ż^ciałł

Rascu pewnego stałem tak długó i tak ńkżkp; 
zgięty przed "śłońcein, że raimoWoll ętzyszjR.' mi . 
do głowy myśl zazdrościć filarom gałaeu/lrtfrw J 
go też podtrzymhji i pie gną. się̂ ..

— Cay powiedziałeś to? « ' ; ?
— Nie; wargi mc nie,były jeszcze przywykłe 

do tego; lecz kark... Poruszyłem 'się, ni&ięrpli- • 
wie... Słońcu to zauważyło...

— I żyjesz? • v."’' "
— Wielce mnie miłow^d; zrobiono lftnłc tylko 

księżycem, oddano proWincyę... 4
— Byłeś zadowolopy ?
— Krótko... Póki słońce nie przejechało, a księ­

życ okazał się mało czołobitny...
  ję jjv
— Zdegraddwono mnie do gwiazdy... CMrzyma- > 

letn miasto,.. ^ \
— I rządziłeś póki nie przyszedł księżyc... \
— Słusznie... Stos pacierzowy coraz małej ś if v 

nglnnł... ‘Wstą^tłom na nvłecuią drogę; jjronjędzy ;
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Stało się dla ranie jasnym, że jako jedna z prze­
kleństw niewoli, szerokie sfery inteligencyi na­
szej nosz?j na sofcie złowieszcze piętno jakiejś 
Ustrofii morał ncj, że rzeczywiście brak wyso­
kiej atmosfery moralnej nawet na wyżynach 
tych sfer jest wyróżniającą właściwością, czy­
niącą nasz stosunek do Żydów  wyjątkowo cięż­
kim i trudnym do zniesienia,
. Tam  jest smutny, barwdzo smutny mój 
wniosek. Z  wyjątkowo przykrem uczuciem od­
daję te słowa do druku i nie radzę, bardzo nie 
radzę Żydom czynie z tych słów moich nieu­
czciwego użytku. I  tak już zbyt dużo m ają Ży­
dzi na sumieniu(?) bezwzględnych wystąpień 
i  napaści przeciwko zrywającemu materyalne 
i  duchowe kajdany Narodowa Polskiemu — 
Wystąpień, na samo wspomnienie których, gdy 
się stosunki zmienia —  beda się wstrząsać m o­
raln ie".

' Zagadnienie pokoju z Rosyą bolszewicką 
staiłow i ciągle jeszcze nieodgadniętą zagadkę. 
U ile  z  pojaw ieniem  się drugiej noty bolsze­
w ick iej sternicy naszej naw y państwowej 
okazyw ali w  informowaniu prasy nicze.:'. 
n iemal niełniępowaną swobodę, b ty le  - 
niej pod w pływ em  przesadnego swaci]' 
decyi, przerażunej żyw io low em  zainter 
niem. jakie społeczeństwo okazało ;, 
pokoju, zamknęli się w  sobie. Co gc u, 
Sprawę od razu sprowadzono na tory tajntj 
dyploinacyi, z chwilą, gdy kom isya dla spraw 
zagranicznych pow zięła uchwalę, żo obrady 

i je j w  ‘spraw ie propozyeyi pokojowej są tajne.
Tak  w ięc prasa, omawiając sprawę po­

koju  w ypow iada jedynie swoje życzenia pod 
adresem rządu. Ostatnio w ypow iedzi i ł  się 
#Czas~ formułując w  następujący sposób 
warunlr na jakich zawrzeć b y  można ro- 
ze jm  z  R osyą  bolszew icką: 

i JPrzy układaniu odpowiedzi, rząd po lsk i—
w yw odzi „C zas" —  musi przedewszystldem  
p o ry w ie  sobie pytac ie : jakie gwaraneye 
szczeńoeei i lojalności możę przedstawić obecny 
Ław*! rosyjski w  razie dojścia do skutku tra­
ktatu pokojowego. Dotychczasowe doświadeze- 

i nia wskazują pod +ym w zględem  daleko posu­
niętą ostrożność. Naw et dla zawarcia ro ze jm i 

i n iezbędne są poważne zabezpieczenia, któ- 
reb y  usunęły m ożliwość w yzyskania p rzerw y 
w  óperacyach wojennych dla .przygotowania 
niespodziewanej ó fenżyw y. N ie m oże być 

. m ow y o obecnej Lnh dem arkacyjnej; wojska 
rosyjsk ie musiałyby ooinąć się za Dniepr, 
pozostawiając nam lin ie ko lejow ą na praw ym 
brzegu  tej rzeki, która służy dzisiaj dla

szybkiego przerzucania oddziałów woiBito­
wych z  pozycy i na pozycyę. R ów n ież w  spra­
w ie Ukrainy państwo polskie musi m ieć 
wolną rękę co ,do organizacjo tego kraju, 
k tóry w  żadnym razie nie pow inien pozo­
stać pod w ładzą bolszewicką. W ów czas do­
piero rc ie jm  gwarantowałby pew ne bezpie­
czeństwo naszym kresom ".

Jeśli się przyjm ie, że stanowisko p ow yż­
sze odpowiada zapatrywamom przeważającej 
części stronnictw polskich, dążących do po­
koju, to nie dalecy może będziem y od rze­
czywistości, skoro przypuścim y, że oapo- 
w iedź rządu w  tych mniej w ięcej ramach 
będzie zawartą.

Do optym istycznych też dojść by  się 
musiało konkluzja, jeśli z pow yższem  stano­
w iskiem  zestaw i się oświadczenia Radka zło­
żone w  w yw iadzie ogłoszonym  w  „Kuryerzc 
Lw ow sk im ".

Radek w jw o d z i tam:
„B olszew icy zgodzą się na w szelk ie w a­

runki terytoryalne, jakie postawi Polska. 
Bolszewikom  o terytoryum  nie chodzi, im  
chodzi o w ładzę na terytoryum  rosyjskiem , 
abjr pokazać całemu św iata błogosławione 
skutki rządów  bolszewickich. P o  30 latach 
ludy pójdą w  ślady R o s ji.

Bolszew icy zgodzą się na zaprzestanie 
w szelk iej, nawet tajnej propagandy bolsze- 

j wiełdej w  Polsce. Sumjr jakie w ydają obe­
cnie bolszew icy na propagandę w ogóle , będą 
ograniczone. Jeżeli Polska zechce, to rząd 
sow ietów  zgodzi się na wysłan ie przedstaw i­
cieli Polski do Rosyi, aby zbadali obecne 
stosunk

KRONIKA.
Kraków, 11 lutego.

O Z A O P A T R Z E N IE  M AŁO PO LSK I 
W  W Ę G IE L .

W czoraj odbyła się w  państw. Inspektoi acie 
węgłowym  konfereneya z przedstawicielami miast 
Małopolski. K raków reprezentował wiceprez. 
S a r c oraz referent magistratu Czop. Z e  Lw ow a  
przybył na konferencyę wiceprez. dr. Schleicher. 
Ponadto byli obecni przedstawiciele miast Nowego  
Sącza, Tarnowa, Przemyśla, Stanisławowa i Ko­
łomyj i. Ż projektów inspektoratu państw, wynika, 
że przydział na najbliższy miesiąc ma wynosić dla 
miast Kongresówki 25 tys. ton, zaś dla miast Ma­
łopolski tylko 13 tys. ton. Z tego Kraków ma 
otrzymać 3 tys. ton, zaś L w ów  4 tys. Drobna ta 
ilość przeznaczona jest dla gospodarstw domo­
wych, oraz dla szpitali i innych instytucji społe­
cznych.

Zawiadomiono również zebranych, że centralne 
władze zniosły konwojowanie transportów w ę ­
glowych. Zachodzi obawa, że wobec tego zwięk­
szać się będą kradzieże na kolejach. N ie wyzna-

—  1?
—  .Wszystko ten stos pacierzowy!... Zazna­

jomiono mnie 2  bambusem i wyrzucono z —  nieba!
—  A  ojciec twój, ów. dumny pan zamku?
—  Nie przetrzymał tego i zostawił mi W ielki 

spadek; mogłem cha siebie samego stworzyć małe 
niebo... Ą

—  Nie uczyniłeś t-Łgo?
—  Nie, inną miałem namiętność. Chciałem, cze­

go właściw ie wszyscy pragną, by inni do • ranie 
byli podobni, by przestano kark zginać!

—  Niebezpieczna namiętność... ,
—  Zakupiłem jadła J suknie, rozwarłem po­

dwoje zamkowe i ogłosiłem po kraju: kto zechce, 
niechaj przyjdzie, a weźmie, co chce... leer w aru ­
nek postawiłem: nikt nie śmie dziękować. Kto tó 
uczyni, zapłacić musi...

—  A  wielu to potrafiło?
—  Nieliczni. Jednak s czasem Wzrosła liczba 

nłfc dziękujących, powiększała się, ale z czaaez. 
ura.e...

—  Uwięziono?
—  N ie; posłano tio domu waryatów...
— Słusznie, jako marnotrawcę...

i: '- :
—  Kieuym opuścił dom obiąksmycu, me ■ pczo- 

łtato śladu z mego dziedzictwa,.. Przyjaciele i zna­
jomi pokwapill się: pkażało się, ie długi pobyt
W królewskim zakładzie dla obłąkanych jest dość 
drogi...

„idż piacc-woć" powiedziano mi przy wypue z- 
ezeniu im wolność...

—  I ł*» M i i ć i k l  .-•* — htCtgrr .u

—  Przeciwnie, po tak długim wypoczynku tę­
skniłem za pracą... lecz nie umiałem jej wyże­
brać... Żebrać i bić czołem było mi już niemożli- 
wcm...

Gość milczy chwilę, a fak:r zapytuje:
—  Chcesz, bym cię wyuczył?
—  Tego —  odrzecze dumnie przybysz —  nie po­

trafisz; głód i pragnienie nie potrafiły tego... Ale  
życiem jesterp już przesycony... i

—  Chcesz, bym cię od niego uwolnił?...
—  O, nie! Du tego nie tratóe twojej pomocy... 

P ie rw sza  lepsza woda, pierwsza z brzegu gałąź... 
Im nie potrzebowałbym wcale baśni opowiadać...

—  Czegóż więc?
—  Wierzę, fakirze, dtażdy tzłowiek ma swoją  

wiarę; to nić, którą bogowie w iążą nas z życiem; 
wierzę, że przyjdzie kieuyś czas prostych ludzi, 
o hardych karkach; ludzi, eo nie zechcą i nie po­
trafią się giąć... Chce tego dożyć.

—  Tak długo żyć chcesz?
—  Nie... D la przyszłego szczęścia nie płaciłbym  

tafc wiele... Spać chrę, przespać!...
—  Potrafisz to! Uśpisz mnie, fakirze!...

*

fa k i r  milczy.
—  N ie chcesz twego słowa dotrzymać? pytą 

przybysz.
—  N ie to, — odrzecze fakir —  myślę tylko nad 

tom, kto cię obudzi? Ja nie, moje dzieci, a wnuki 
też nie... Kto cię będzie pamiętał?

— Nie trwóż się... Obudzi mnie C z a s ;  bowiem  
cicho p i e przyjdzie!

:yzono pewnych kopalń, które oteto tóóptttiyjU
poszczególne miasta, tóc„ przyć6ti'ś|jai Nyęgla tójM  
tnowae się będzie sam inspektorat, co uozjfwiScjO 
żnowu wpłynie ujemnie na zaupaifywamę.

Innowacj e te, którt dauzą się w e  z -a lii ludnońćt 
nrast Małopolski, poddał ostrej krytyce wicfepreł. 
dr. Schleicher, i zagroził, że o ile kwestya przy- 
działów z kopalń nie zostanie załalwidną w  myśl 
żyt zeń mias t, Lwów nadal nie będzie o ra ł udżiulZ 
w  obradach a odpowiedzialność za brak. Y*eghj 
w  mieście spadnie na władze cen ta jne .

— — o— — . -■ . /

„N o w y  RżienniV w  noWej sz&cie. N-aA*-
szcie!... —  powiedzą niewątpliwie z prawdziwy 
ulgą nasi Czytelnicy, -których cierpliwość w y *  
stawialiśmy m im owoli w  ostatnich kilku ty* 
godmacii na bardzo dotkliwą próbę Ś iary 
„N o w y  1 nik“ nie stał —  przyznajemy to z9‘ 
skruchą i wyżynie techniki nowoczesnej^ 
Ręczny skL. bfak rotacyi, coraz baidzi^j ni-, 
szczące się czcionki, a na domiar złego arcy-i 
kiepski papier —  wszystko to napełniało żalem 
Czytelników, choć wszelkie ńiedómagłm a od ­
czuwaliśmy m y przedewszystldem. Toteż przy­
spieszaliśmy co sil uruchomienie własnej ęhuH 
karni —  i oto wychodzimy w  nowej szacie. Je­
śli nie wszystko znajduje jeszcze bezwzględne 
uznanie naszej pod względem krytyki niezbjA 
pobłażliwej Publiczności, to u jednem możemyj 
ją  zapewnić: że nie spoczywamy na lauraeh... 
„N ow y  Dziennik" będzie coraz lepszy —  a kto 
nam na słowo nie wierzy, niech nasze pismo 
czjta l

Obrady nad budżetem gminnym. W czoraj od­
było się posiedzenie komisyi di ogowo-kanaiowej 
pod przewodnictwem Wiceprez. m. Sarego, na któ- 
rem uchwalono preliminarz budżetu dla budowli 
robót publicznych na rok 1920 oraz budowę ka­
nału prowizorycznego w  ul. Kilińskiego dz. X I. 
Pozatem przyjęto do zatwierdzającej wiadomości 
kilka spraw  administracyjnych budownictwa m.

Przegląd roczników 1397— 1901 odbędzie się w, 
Krakowie w  następującym porządku: 16 lutego
rocznik 1897 od litery A  do J, 17 lutego od litery 
K do R, 18 lutego od S do Ż i 1898 rocznik od A' 
do F. 19 lutego rocznik 1808 od G do O, 20 lutego 
od P  do 'Z, 21 lutego rocznik 1899 od A  do J , 23 
lutego od K do R, 24 lutego od S do Ż, 25 lutego 
rocznik 1900 od litery A  do D, 26 lutego do E do J, 
27 lutego od K eto L, 28 lutego od M do P, 1 marca 
od R do T, 2 marca od U  do Ż i rocznik 1901 od 
litery A  do C, 3. marca od D do I, 4 marca od J, 
do L, 5 marca od M do P, 6 marca od R do S,
8 marca od T  do Ż, 9 marca Przegląd dodatkowy.

Powiat Kraków staje w  Koszarach Piłsudskie­
go przy ul. Siemiradzkiego 24 od 10 do 20 marca 
1920 r.; Pow iat Podgórze staje w  Sokole Podgór­
skim od 16 do 21 lutego 1920 r . ; Bochnia od 23 lu­
tego do 20 marca 1920 r. w  Bochni; Wieliczka: 
staje od 16 lutego do 3 marca 1920 r w  W ieliczce; 
Chrzanów staje od 5 do 20 marca 1920 r. w  Chrza­
nowie. . 1*

Mięso koszerne z Ameryki. Z Komi.tetu Pomocy 
Żydów Polskich otrzymujemy następujący komu. 
niltat: Na skutek rozliczaj ch zapytań, skierowa­
nych do Komitetu co do koszerności przesłanego 
mięsa, zwrócił się Komitet Pumocy Żydów Pol­
skich w  tym względzie do tutejszego rabinatu, 
który udzielił temuż pismo, brzmiące w  tłumacze­
niu polskiem następująco:

„Ogółowi ludności żydowskiej obwieszcza się, 
iż mięso nadeszłe z Nowego Jorku, które jest o- 
patrzone „hechszerem", podpisanym przez tamtej­
szego raoina Szalena Elchanana Jaffe, może być 
uźywaue bez skrupułów w  każdym przypadku, na­
wet gdy nie zachodzi konieczna potrzeba, gdyż 
jak zbadałem i stwierdziłem, Wspomniany rabin  
jest wielkim autorytetem wiedzy tałmudyezuej 
i odznacza się ścisłym przestrzeganiem przepisów 
ortodoksyjno-religijnych. Kraków, dnia 17. Szwut 
5680. Pinkus Eliasz Dembltzer mp. L. S,“.

Z teatru „Bagatela" komunikują nam: Dzisiaj 
i jutro przedstawioną będzie głośna „Twarz i ma­
ska" CJnarellego.

Miła ogromnie i  symp ityczn , Miss Hóbbs, laH 
pogodna i słoneczna komedya łerome - Jeromeaf 
wypełni wieczór czwartkowy. iRole glówn^ kieo- 
w ać będą pp. Łącka (H obbs) i  Czapetrki (Patrick  
Kingseorl). ' ' j j

W  piątek ponownie „Twarz i  maska".
Przedstawienie dla dzieci w  Bagateli, które o ł  

będzie się w  sobotę 14-go b. m. popoł. pod kierun­
kiem znakomitej autorki, p. Zofii Rogoszównejj'k 
przyniesie szereg ciekawych punktów mńzyćzę 
nych, tanecznych i deklamacyjnjich w  interpre 
cyi samej auto rai, p. Józefy Rogosz- Pieńkuwaki«| 
Fontanównej, oraz uczenie u Lo łj

i
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^aw tojha 'będzie  Śpepyfllnie napisanń przez p. Ro- 
KOkaó^yę komedyjka „Dziadunio w  opałach*1. 
>zęz‘ goły djiwiosą afisze.

budwia Kitowska w  Krakowie. Dzięki stara

Vt te
~rng|Yi

r^łta.•e

■iom dyrekcja Nowości p. Miłowska przedłużyła 
pobyt $  Krakowie. Jutro, t. j. w e czwaitek. 

pnuiawia teatr Nowości „Rozwódkę1* z p. M iłow- 
i U  W  rdli tytułowej. Również w  tej operetce w y ­
klepią gościnnie znakomici tancerze p. Nadeżdina 
t Nałłe. „Rozwódka11 powtórzoną będzie w  piątek.

iW  Kouegium wykładów  naukowych (ryuek gł. 
A — B, 1. 39), rozpoczyna w  czwartek, 12 b. m. prof. 
lin iw . Jag, i  członek Akademii unuejęt. Dr. Ma- 
i-yan Szyjk-owski cykl wykładów, poświęconych o- 
“  oWifcaia aneydzieł literatury światowej. Zajmu 

e te wyniady odbywać się będą w  każdy czWar- 
ud godz. 7^-8 wlecz.

W  robotę 14 b, m. prof. dr. Józef Reiss: Fr.
Ł isz i 1 J. Zarębski (z iłastr, muz.). Początek o 
Jgoaz. 7 wieczorem.

Reduta Czytelni Towarzyskiej, zapowiedziana 
łia 17 b. m.r wzbudziła ogólne zaciekawienie. Zgło­
szenia członków po zaproszenia przyjmować się 
jbędzie jeszcze tylko do 12 b. m., poczem lista bez- 
łwarunkowo zostanie zamkniętą.

Oskarżony o podpalenie. Przed Trybunałem Są­
du Przysięgłych stawał wczoraj 26 letni rolnik 
Z  Nieznaniowic, Stanisław Ż y ł a ,  któremu akt o- 
Ckarżenia zarzuca, żc w e  w si swojej w  nocy z 10 
na 11 lipca 1919 r. podpalił domostwo swego są­
siada Kazimierza Seidlera, zaś w  nocy z 12 na 13 
legosamego miesiąca podpalił dom Józefa Pieprzy­
ka. Jak dochodzenie wykazało, Żyła odnosił się 
z nienawiścią do Seidlera, gdyż przygarnął do sie­
bie matkę Żyły, z którą syn po barbarzyńsku się 
.obchodził. Również żył on w  nieprzyjaźni z Pie­
przykiem, gdyż ten upominał mu się często o zwrot 
pożyczonych pieniędzy, i w ygrażał się obu sąsia­
dom, że podpali ich dom y Oskarżony nie poczuwa 
fcfę do winy, a z przesłuchanych podczas rozprawy  
świadków żaden nie widział, jak Żyła ogień pod­
kładał, a przeciw oskarżonemu przemawiała jedy­
nie ta okoliczność, że słyszano, jak się obu poszko­
dowanym odgrażał, óraz że w  przeddzień pierw­
szego pożaru wynosił ze swego domu rzeczy, gdyż 
dom jego leżał w  pobliżu domu Seidlera. Law a  
przysięgłych 12 głosami zaprzeczyła winie oskar­
żonego, poeżem trybunał z powodu braku dowo­
dów winy, uwolnił oskarżonego.

Przed Sądem Przysięgłych odpowiadał wczoraj 
SAntoni Duch 1. 29, oskarżony o cały szereg kra­
dzieży, jakich dopuścił się w  okolicach Podgórza 
na łączną sumę około 20 tys. koron. Po przepro­
wadzonej rozprawie Trybunał na mocy werdyktu 
Przysięgłych skazał Ducha na 2 i pół lat w ię­
zienia.

Paskarzc sacharyną. Sierżant policyi Wójcik 
doprowadził wczoraj do państw. Urzędu wałki z 
lichwą Katarzynę Puchała, która chciała sprzedać 
1 kg sacharyny za 4.000 kor. Przeprowadzona 
przez organa Urzędu rewizya w  mieszkaniu Kata­
rzyny Puchała przy ul. Chociniskiej L. 23 wykryła  
399 pudelek sacharyny, którą skonfiskowano. 
Sprawę oddano prokuratoryi państwa.

Różne odm iany paska. N a  zlecenie P a ń s lw o -  
jwego U rzędu w a lk i z lichw ą aresztowano w czo- 
l a j  rano na targu : Antoniego i Katarzynę K o ­
złów , którzy sprzedaw ali: mleko po 7 kor. za 
litr, m asło po 92 kor. za kg., a ser po 25 kor. za 

il kg-
Mąż godzi na życic własnej żony. Ulica Szew­

ska była wczoraj w  południe widownią krw aw e­
go  dramatu, którego ofiarą omal że nie padło ży­
cie ludzkie. Oto o godz. wpół do pierwszej z bra ­
my domu 1, 7 przy ul. Szewskiej wybiegła z roz­
paczliwym krzykiem kobieta, brocząca krwią, a za 
nią mężczyzna, który jednak, na widok groma­
dzącego się tłumu, pospiesznie skrył się do sąsie­
dniej bramy 1. 7. Dzięki natychmiastowej inter- 
Svencyl policyi udało się zaaresztować niedo­
szłego zabójcę. Był nim 32-letni Józef Chyła, zna­
ny policyi apasz z gatunku „wojennych warya- 
jtów“, który nożem ugodził swoją 40-letnią żonę z 
(Przybyłowiczów. Tłem były niesnaski małżeńskie, 
które się datowały od dawna. Ciężko w  pierś 

► Irańną Chylówą odwiozło pogotowie ratunkowe 
jpo udzieleniu pierwszej pomocy do szpitala św. 
Łazarza.

Napad na pociąg. W czoraj o godz. 3-ciej po po­
łudniu 17-letni uczeń ślusarski Piotr Prędski w  
towarzystwie kilkunastu wyrostków napadł w  
łcelach rabunkowych na pociąg mieszany, który 
łznajdował się również koło cmentarza żydow­
skiego. Prędskiego przychwycono, jego towarzy-,] 
Szom jednak udało się zbiedz. Przy Prędskim zna 
leziono rewolwer.

z wótęm wartości 40 do 50 tysięcy' koron. W  dniu 
.wczorajszym odebrano je na placu Grobie od pe­
w nego  wieśniaka, który nabył je od złodziei.

Systematycznych kradzieży Skór dopuszczały się 
od dłuższego czasu robotnice W anda Szczelina, 
Aniela Żyła, M arya Mirocha i Anna Chrobak, za­
trudnione w  garbarni na Ludwinowie. Okazało 
się, że szkoda wyrządzona fabryce przez nic- 
uęzciwe robotnice wynosiła 13 tysięcy koron. 
Wszystkie aresztowano.

Kradzież strychowa. O zuchwałości złodziei kra­
kowskich świadczy następujący fakt: W czoraj o 
godz. 1 w  południe rozwieszono na strychu Zyg­
munta Maehaufa przy ul. W arszawskiej 1. 3 świeżo 
wypraną bieliznę. Nie upłynęło 4-ch godzin, a bie­
lizna znikta jak kamfora. Macnaufowi wyrządzono 
szkodę 4 tys. koron.

Kradzieże wojskowego siana. W  czasie częste­
go przewożenia siana z dworca wojskowego w  
Bonarcc do oddziału zapasu koni W Zakrzówku, 
w  drodze stale kradziono siano. Dzisiaj polieya 
przeprowadziła w  tamtej okolicy ręwizyę, w  cza­
sie której wykryło 8 ceinarów wojskowego siana. 
W  związku z tą aferą aresztowano trzy osoby.

Sympatyczna służąca. W czoraj zaaresztowano 
19-letnia Zofię Tyniec, która, będa.c służącą u p. 
Zygmunta Pempera, okradła swojego chlebodaw­
cę, poczem zbiegła do W o li Gołego. Skradzione 
rzeczy (garderoba), których \ęartość wynosi prze­
szło 5000 kor. odebrano.

Z  Pogotowia ratunkowego. Pogotowie opa­
trzyło wczoraj tokarza W ładysław a Pryka, które­
mu maszyna tokarska zgniotła lewą rękę.

Zygmunt Druciarz 1. 13, jadąc na stopniach 
tramwaju został pchnięty przez kolegę i wypadł­
szy z tramwaju, doznał złamania lewej nogi. Po­
gotowie przewiozło go do szpitala, na oddział chi­
rurgiczny.

Na pogotowie ratunkowe zgłosił się 13-letni 
Leon Fiszman, uderzony dyszlem przejeżdżające­
go wozu tak silnie, że doznał zgniecenia nosa i 
twarzy. .

~v3F Vr" ~  ' : \
pludtfóści-.jłliią 30. czerwca br. Przygotowani* Sod ii.
' mają Już być w,' pelayol totte.

Prżcciw ’ strajkowi na kolejach. (T e L  z W ar*^  
śzSwy): Zarząd główny poiskiegó 'Związku k o - i 
lejowców rozesłał po ŁUiii następujący telegram ■ 
okólny, podpisany przez prezesa M. A . N ow a-! 
kowskiego: Wobec lendencyi pewnych jedno-t, 
stek wywołania ogólnego strejku celem rzeko­
mego protestu przeciw obecnej drożyźnie żyw ­
nościowej i  planu rozszerzenia strejku na k o le -. 
jowców, wzy wamy wszystkich kolegów' w  im ie- ■ 
niu dobra Ojczyzny i  społeczeństwa do absolu- \

. Inego wytrwania na stanowiskach służbowych> 
i  unicestwienia wszelkich zakusów wywołania* 
bezrobocia na kolejach.

Skazanie HajUluma. Nasz korespondent w ar­
szawski (M ) telefonuje nam: Druga rozpra
„„„o™ ,,. <"*:---1----- • . jjię:

Repertuar teatru miojsk. im. Juliusza Słowackiego 
W e środę U  bm.: Teatr zamknięty. (Reduta

prasy).
e czwartek 12 bm.: „Makbet11 Szekspira,
W  piątek 13 bm.: „Nina11 L. Kampfa.
W  sobotę 14 bm.: „Szczęście Frania", kom. 

3 akt. Perzyńskiego.
W  niedzielę 15 bm. po poł.: „Kościuszko pod

 0„  rozprawa j
p rzedw  Oj Łykowi łlajbłum owl zakończyła się; 
skazaniem go ca  jeden miesiąc aresztu za ztłkłó-: 
cenie spokoju publicznego, (fiajłńam był —  j*k\ 
wiadomo —  oskarżony o demonatracyę przeciw: 
Paderewskiemu. P. R.).

N a  niuwerej-iecic warszawskim  ukazały stc no-; 
,-e odezwy antysemickie, podpisane pr*dz groB$/n   >

w
członków „Bratniej pomocy11.

Anczyca, wieczór: „Szczęście Pę­

dy'

Kradzieże koni. W  nocy z 8 na 9 bm. skradziono 
!W Wieliczce Noemu Kemplerowi parę koni w a r­
tości 10 ty* koron. Odtąd zaginął po nich wszelki

Racławicami1 
rzyńskiego.

Repertuar teatru miejskiego powszechnego.
W e  środę 11 bm.: „E\va“.
W e czwartek 12 bm.: „Ew a11.
W  piątek 13 bm.: „Ew a11.
W  sobotę. 14 bm.: „Ew a11.
W  niedzielę 15 bm.: po poi.: „Księżn. Trębłzon- 
11 wieczór: „W  gołębniku11

Repertuar teatru „Bagatela11.
W e  środę 11 bm.: „Twarz i maska".
W e  czwartek 12 bm.: „Miss Hobbs11.
W  piątek 13 bm.: „Twarz i maska11.
W  sobotę 14 bm. po poh: Przedstawienie dla

dzieci, wieczór: „Twarz i maska11.
W  niedzielę 15 bm. po p o i: „Roztwór prof.

Pytla11, wieczór: „Twarz i maska".
Repertuar operetki w  ,(Nowościach11.

W e  środę 11 bm.: „Wesoła wdówka"
H. Miłowskiej.

W e  czwartek 12 bm.: „Rozwódka11
H. Miłowskiej.

W  piątek 13 bm.': „Rozwódka11, występ H. Mi­
łowskiej. • - , V..
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występ

występ

Z kraiu.
Tow arzystw o aprow izacyi m iast polskich i 

ziem wschodnich rozpoczęło ju ż  sw o ją  d z ia ła l­
ność. N a  razie zabiegały  w ładze Tow arzystw a  
W kierunku równom iernej dostaw y d la  ludności 
m iejskiej ziem niaków  zasekwestrowanych przez 
państwo. D ow óz ziem niaków  stale się w zm aga, 
ziem niaki jednak  za pośrednictwem  T o w a rzy ­
stwa dostarczane są w yłącznie tym m iastom , 
które przystąpiły do Zw iązku . O bok ziem nia­
ków' T ow arzystw o aprow izacyjne otrzymać m a  
inne artykuły do podziału pom iędzy zjednoczo­
ne m iasta.

Pierwszy spis ludności w  Polsec. Ustawa sej­
mowa o organizacyi statystyki administracyjnej 
nakazuje przeprowadzenie pierwszego spisu lud­
ności w  Polsce w  ciągu r. 1920, następnych zaś 
zawsze w  dniu 31. grudnia co dziesięć lat. Według 
postanowienia rządu ma się odbyć pier\v$*y. spis J

W  żydowskiej pariyi soęyaltetycancj 
nig(c“ w  W arśzaw i* nasiąpił rozłam. Gzęść 
piła do „Bunda", c*ęść ćo „Poato-Sjroau*, zkHi p o #  
zostali przyłączyli się do skrajnaj lewicy.

„Andrzej Nicmcjewski —  pisaream Łótsaeiri-^ 
(kim 11. W  „Robolnikn11 czytamy: „Czy wiesz, o « - “ 
telnlku, kto jest najbardziej ulubionym przez be*- v 
szewików pisarzóm pcLskim? Ąndrsej Niemo jaw -*  
si, redaktor ,Myśli Najpodlejszej’ ! Oto w  katałogu> 
pism i dzieł bolszewickich za r. 1919, wydanym? 
przez Republikę sowiecką, znajdujemy z autorów^ 
propagowanych przez Sowieckie Min. Oświaty  
6 książek Andrzeja Niemojcwskiego; ,Bóg  
T f-gendy1, ,Listopad1, ,Wieszczo górników" (j8U> > 
:iii uglekopów), jSoki^tes1 (broszura) i  ,Z  pod^ 
pisarzu drukują różne organy bolszewików, a n a -)  
wet .IzWiestja1 w  feljctonie. ą
„Doczekał się Andrzej Niemojewrski tej pociechy,') 
Że jego książki zbłądziły pod bolszewicki* strać- :

Ze świata.
LtlrwLlacya starej Anetryi. Nasz koresp. 

denski (L )  telefonuje: Rzeczpospolita czesko-sło-j 
wacka zgłosiła swe pretensye do budynku byłego) 
ministerstwa spraw  wewnętrznych na .Wipplin-'1 
gerstrasae. )

Przy wyborach do Rady miejskiej w  Ryttee tfc
gurowały 3 listy żydowskie: ortodoksów, eyoni< 
stów i demokratów narodowych, ceiro-syonistówi 
i „Bundu". Poalc-syoniści i „Ferajnigte11 nie bralFi 
udziału w  wyborach. '

Z  powodu stuletniej rocznicy urodzin Geongaj
Eliot urządził związek akademików syouskich w^  
Londynie uroczyste zebranie. Jak wiadomo nagi-1' 
sala Georgc Eliot takie znaną powieść syońską, 
p. t. „Daniel Deronda11.

©siat gospodarczy.
Mm HW iaia stt.

P . Grabski nie tylko obdarzony jest wietleą'1 
energią, ale um ie leż dbać o reklamtfr W y n u -  ■ 
rżenia p. Grabskiego o zam iarach na przyszłość 
i środkach, do których uciec się chce celem u -  ' 
zdrow ienia skarbowośei polskiej, zachwianej 
brakiem  stalyełi dochodów  niedosłai-cisanych 
głów nie przez najw iększą połać k ra ju  —  b. K o a i 
gresówkę, są skonstruowane d la  naiw nych  
chyba czytelników p rasy  brukow ej.

Po lska cierpi przedewszystkiem z powodu lwa  
ku tow arów  i drożyzny. Drożyzna, jest w y n i­
kiem niedołężnej gospodarki i in fłancyi pie­
niądza, która się w zm aga u  nas z dnia na dzień. 
W szak  pieniądz polski nic posiada en granicą  
żadnego niem al kursu. Jeśli za jeden funt szt. 
płaci się 520 m arek, za jednego dolara 144 ro., 
a za franka  szwajcarskiego 26 m arek, to prze­
cież. fakt ten nie może być w yrazem  iej siły ku ­
pna, jak ą  bezsprzecznie reprezentować w inien  
pieniądz odrodzonego, w ielkiego państw a.

I  choć p. G rabski w ie, że pieniądz nasz i u e  
cieszy się- zbyt w ysoldem  wartościowaniem  i( 
choć svie. że towar zagraniczny —  gdyby n a -
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• -*• » auto ł J H  1 M ^ V ^  - f g l t iE i i  Kradu nfe 
! ąbędnyiu, n?uUuu to wpa&t t*ą IśonMgŁ' ale byle 

jaki: obloOył tiupoft dęta fO-krotnata* T o  z 
. pewności® nie ptzyezyai ais} cło paUujiifeHja to-' 
jiwaru, l«cz tpolęgrij® rtozej Gjrożyzoę. ©o gor- 
fŁza, może nawet wrę«łf uniemożliwi import, a 
'  wówczas wyscłiłęóy je iyn e  źródło ddcłiodów, 
j. jakie z mozoitm alwbraył sofcie ntos skarb yr 
L. Kongresówce.

Nie lepiej też przedstawia się sprawa poży- 
: czek. W prawdzie wizie się o nich mówi, lecz 
zaiste trudno prztwid&icć, co też one przyn io­
są, skoro znowu nie opiewają, na walutę war­
tościową, Co więcej, mimo iu ilacyi pieniądza, 
odczuwamy w  Maiopohcc dotkliwy brak pienią 
dzy, a po ostatecznej •wymianie koron nastanie 
u nas, nawet w  zasobnych bankaefc, zup.dna 
panika w kasach, i «*.pr»Mdę niewiadomo, na 
jakiej podithwie p. Grabski llc ty  n* iuzne *ub 
tk ryp cyc pożyczki. W stak nawet 2UH -owa 
premia przy kou w m yi na złote soie tnoże fc-yó 
dostateczną z*5diięlą dla naszych kiuiaci, owych 
posiadaczy n(t£p5ększych sum gotówkowych.

Kasza mało tsświadondon* ludiioić, która w 
sprawach finansowych tok i** i podejrzliwą, 
nie zrosnmi* tego oigum adu ie  dzisiejszy znak 
pieniętojj zostanie rychle wymieniony — o- 
czywiście b^e pokrycia w  zlocie — na ziole poi 
skie, 2*  które trzeba będzie płacić aż Iż  marek, 
p rzy e «m  niewiadomo ile towaru w  obcej w a­
lucie będzie chciała za me dać giełda zagra­
niczna.

A  monopole? W ario sic zastanowić nad pla- 
, nami, jakie w  łój dziedzinie snuje j.ass *krab.
' Monepol tytoniowy jest u nas w  Małopokscc 1 0 - 
pulamym. Tylko je  obetnie trafiki tyłowi u nie 
mają, na ulicach natomiast kwitnie handel 
papierosów. Nie lepiej dzieje sic w  Pom ańs- 
kiern i Kongresówce, gdzie na wielką zapowia­
da się „ruchawkę" lak wśród kupców jak i pu­
bliczności. Łęcz p. Grabski okazał już przy u- 

i stulaniu relacy i korony tło marki, jak nieesu- 
, Jym potrafi być nawet na gips cpiuil public-i- 
Ónej... Monopol naftowy anowu zniszczy byt ły - 
' sięcy kupców, a publiczność, choważ będzie 

miała płacić cetoę 3 do 4 ja zy  większą od chec- 
nej, nie tak rychło w  naftę się zaopatrzy.

Rząd obeoąy wysunął na ęzuło sr/ego pro­
gramu ekonomicznego zwalczanie drożyzny.

, Łecz nie przeszkadza to p. Grabskiemu w  pod- 
\ kwyżSzaniu taryf kolejowych i żeglugi, co z pe- 
'' wnośeią nie przyczyni się do zmniejszenia dro- 

' żyzny.
/ Wprawdzie ta dyletancka gospodarka iia- 

Siego skarbu w  niczem nie zmniejszy drożyzny, 
ani też ni* podniesie zupełnie wartości naszej 
zdeprecyrr.ouhtnej mercczki, nie zapełni Juki 
w  naszym budżecie m iliardowym na cele w o j- 

■ ny, aie nasza większość sejmowa za wolu je  z 
pewnością na skinienie wszystkie projekty, 
choćby nawet najbardziej niedorzeczno, boć 

, przecież p. Grabski jej jest ministrem, a za 
nim nietyiko eudecya slói, ale i nicukoronowa- 
ny ^jnotJar*" Witos. R. P-
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Połączenie kolejowe między Gd?-ń»kt«* *  W a r-  
aiaw ą odbywa się obocaie:

* )  p n e *  1'crew— Mailboj-s—Mławą, dhtJjoić tej 
linii wytioel ći3tl,80 km, 

i») p r»«z  Tozew— Bydgoszcz—To"ur.— Łowicz-— 
' lA d *. długość linii kolejowej 425,1 km,

e) przez Tazow  —  Pydgoszoz - -  Ian ow ro c fcw  —  
Gniezno— PozuajS, d ługość 911,9 inn-

d1' przez Tczew — ^ la ro g ró A — f'ho!r.ic*— —  
Gniezno— Potjutó, dłagoAó ltsuł kolejowej 83óyl km, 

WęcieJ. Produkeye w egU  w ynoslk  w Pol«ce 
w  r  1S>19»

Ne. *apotr*e.bowB&l* koutygcn tw .e  w ęg la  w  tnie- 
tirjcu l u t y m  przeznaczono 1,3/0.505 toun, D la  n i

, a jw  fitoBi 
a pt^^-ftao j^j"

zaibiSała lójaMC loizn,

,  r Psaądtóętm .Ava B£scE®6towo-
Gwtdoae^, żafcionó niódawuo w  SraiDJWW, za- 
ąnierza unichojsść lK*«Ir.l>} aafty w  D ąbrow i^  
wr powiecie chreiurowąwiM i  w; tgps cełu A^ydaief- 
toWiło ou ^ n w o rz n ij^ e g o
go“ G ( f 0  p e ł ą ^ ^ c z ^ ^ ^ c s t r a ^ l  ̂ ępaljyk , (a" 
abliiAópft jv£t ikr Ź5’(ło '«0 „ u ^ a ó y i  UUfrOAsj pro-
to k óy i. '

NóWa. F ^ d u c e a ę j dot^aggpi podwyżki-
caa produU jów  rogajdb o " 0 $ % .  M otywuje to po)J- 
Rcazcni«tp *ję  cea  rńpy z  80 korop ua iS O  marek, 
oraz drożyzną wsadlkióh artjfktawW.

Proć itk tya ladiy stałe się zituiigjsza, i iak  w o- 
kr<yni droiiohyckim w y p t o ^ b w ^ i ió ’ w  grUdaio u. 
r. 43/>Sft.ll2 kg (W lisdT>i»dzie u,, r. ' S O f i a u i i ) .  ftó- 
waież zŁjdŁjsza się ekspedycja; spadła ona do 
2.825 wagonów. Stole uobtejazaatc się ekspedycyi 
powoduje nifiuałnany wjtrewt zapasów ropy w  
mićjaou 'wytwarzania, tak, i e  o i le 'w  tym kte- 
n a k u  t i&  nastąpi poprawa —  za kuka niSaslęcy 
icoże zftJ&źałrńitć woftóie óilćjsor na rbplę w  zbiór- 
ulkarh. boryslawskjćh.

,TŁw. nic. „N a fta 1' pćojek lcje  za fo io iue dwóch 
nowych szybów w  Mrażnicy, a towsu-zjsiWo „Pol­
sku naftr.“  montuje t : W { j  szyb w  łlot ysłe.win.

Su;ui Łar. cb iy w  Łodsi, zakupiony przez „Pu - 
zapp‘; od „Air.ęrykm iśksej fóisyl ■£y\vnbśpiOY/oj“, 
i ii- a t na w y c z t i  y-j, ni u. F irm y  łódzkie skazane w ięc 
su. na w łasne stiy i same dbać. muszą o wydosta­
nie surowca. N iek tóre  fab ryk i za m agazynowa ły 
dotłJ  idtkAi Lol bawerny, zakupionej w  Bremie, 
inne uiosyn za w a rły  i;:r.o\vę z iirruą belgijską A l ­
freda łia iiscra  u&  dostawę w c ijiy  ze  20k m ilionów  
frai;I:A.v.

PabryUn i ratinerya cukru w  Chcdorowic pod- 
wyższfi swój kfiiiiU; akcyjny z 7,aOC.(>lO Loro;: na 
13/X>0.\00 koi on.

K a w ą  }« .la ii ;ę  v. ódek, lik ierów , drożdży, prze- 
tw orów  cwocowyc-h i alkoholowych pod fiiuiią; 
Józef i W ik to r Koaccey. Spółka akcyjna wc L**o- 
w ie, zLto iono z kapUniein 1,500.000 koroji.

E e lacya  ineiŁi na ziernhtdh r e  windy ko waaycli.' 
„Kuzyer Poki»i“ dimoi.;: Wcdiug olr?.yaiE:iycii 
przt'Z nas infornmcyi na' r.lcńi&ch rcwtnflykowa- 
nych b. zaboru pruskiego j.olekż* władze wojeko- 
we lisUaowiży relncyę nmiki polskiej do niemie­
ckiej w  stosunku ICO su 100.

Rugow anie ru b li z ziem wschodnich. K o m i­
sarz ziem  wschodnich, Osmo-Jowski, w yda l roz­
porządzenie, polecające w szystk im  urzędnikom  
paastw ew ym , kasom  inhm nh iraey jnym  i in - 
Stytucyom skarbowym  wszelkie w yp łaty  p r z y j­
m ow ać o raz pensyo praccw nikoiu  w ydaw ać 
w yłączn ie we w alucie  polsk iej. Rub li carskich 
poleconó n ie p rzy jm ow ać, Aualogicrme lo zyo -  
rządzejiie w yc.m e zogialu na kolejacJi b ia łoru ­
skie}). Sprzedaż b iletów  ko le jow ych  odbyw a się 
w yłączn ie za m ark i polskie.

jJ M B  anakłam ,^ o ź jw t y ‘£, 
ttify żagrahlcżn^*, „fełfirar 
„ M Ó c h e f k a  p ó iiif ś c a & “ ,  „N e w ta tó

:U
»J§

rpirzespyśie a»ckiai;V Pb .żysz ł^
■ ,:khAlu--ą   -ik’ ; ^  ‘ ' '-‘ " r

7 M M  ii n
Gz^iółułhóW uasiJołi;' jżmuązpti^ćłirrflił^S''"  

śriej, jiiż'iSn to 'idi|p; dij' .óbtjo^ąńhł »„.) 
„du&a“ r p. zaópai?-^&* :

eU tw yów  óła spraw wojskowyci i kolei, kniei j wego i t. J.

Z rtschu wy&mwnkm®®*
Łhc-raiura /.yńnw;'!:,a w  Ameryce. Jak wdadomo 

przeniósł się podczas wojny ze zrozumiałych przy­
czyn punkt ciężkości'działalności n’a polu litera­
tury żydowskiej z ' Ku ropy do Ameryki. Ostatnie 
pisma amerykańskie donoszą właśnie o nowopo- 
wslfiłem nowojorskiem wydawnictwie żydow- 
skiam dia literatury, sztuki i wiedzy p. n. ,JV a j- 
c « J t'ł, które wydało in. iii. „Zbiór ' powicśei“ 
młodftj pooiki Frajd l S z t o k ;  „Afajn“ (,,Sam“), 
powicie wędrownej dziewczyny, napisaną przez 
J. O p a t o s z s ;  „Ózłcwczęta —  maiki'; —  Osipa 
D y m o w a ;  „Jak ja to widzę" —  Piotra A l i e i i -  
;i o r  g  a w  tłumaczeni u M. Nadięa; „Liryka rosyj­
ska" —  antologia w  tłumaczeniu B. L a  p in  a z 
prządnio wa Ćh. ?, y i 11 o w  e k, i e g u.

V? wydawnictwie „Am eryka ' ukazał się drugi 
topi wielkiego żydowskiego IrzechniLosięcznika 
artystycznego ,,S z r i 11 e n".

To samo wydawnictwo wydało większą prace 
w 2 tomact Sł. Ż e c c c a  ,jj) Bcszcie", dzieła Da- 
w B u  i g n n t j e w a ,  trzy tomy dzieł Jakóba M l l -  
c h k. trzy toir,sv a/icł młodego powieśeiopisarzą 
A. R a  b o  ja ,  poemat dramatyczny młodego poety 
H. Ł a j  w i k a  p, t. „par Gojlem" i „Etykę" Spi­
nozy w  ttuinaezenju ^V. N a t a n s o n a .  *

Trtecł Botsyt żyd. tygoiinika kupierAiego „Der 
Sóehcr" (W arszaw a, ul. Senatorska - 23) pizyuosi 
następujące artykuły: , „Przywileje", „Niemcy 
i A rig li*- , „Jak wygląda pasz handel?", „Handel 
w kofryi południowej'1., „Grtcbienie- eoiuidowe nie­
gdyś a dziś'1, warszawskiego rynku handlo­
wego'^ Wiadomości z żydowskiego życia hnudio-

wązkotorowjeh, trgiuff, ^rŁeujyułn. przads-.ę 
htoretw municypalnych, giuw w nl, ra łn ic lw a  t o-

; Znszyt c k w  a i ty , który w łaśnie opuścił prasę.
| odznacza sio nie mniej bogatą treścią. Na treść [

woaaue wpŁejuipek „wizółKiego.. oątjsaea 
epoki’ „ s iy ^ ie j/  ańióhski&j";

Jim źywpsław, óp.owSatta w  
to przed, łc t y b y y a ł , ̂ 1 ^ ,0

dpwicach w  dalriu radcy sfł'dpw;ejg<) pi.H -,‘ ó ^ (otff*eJt*
syaipatyezue^ó i zdeiręgó,"u którego ichdttźbna 
rię Wieoćoiami na cłiflłafi,skromnej.herijałłśłr
. „Jedyny dysonans w^iłarm oniij^& i Łjerf
batitowo^snpzyitaijłyćh y$eĆZGi"k<% ,wr 
mu. państwa NA A- opowiada y . ''iS ^ v ^ łtb r l—  ;inri* 
uowiia najmłodsza, tot^noto’ jej tomjpi. 
tował ją  ■ mały,, juozc . slailjuto- *ry  -'fro
ćh<j mazgujowaty sydeK, ttiiylńis, ai^cs) rtófcwg; a  
o^otająoycli uszach, ry4«^, Bzca;eoiitq^«-t!*j c t i ifp fy *  
nie, rozpaplany, ciągle, mielągy ' języbiem:.. ,'Aufe. —

Możnaby nut było dąrówać sysżystkie te' wa»y, 
przyrodzone, gdyiły nie jtfdna, gorsza od wiwyst-' 
kich iurrrcli a to jakieś niezsn: nie dające sfę po- 
skromie, dę&aórliwc, lunzi-iaśjie plątanie słę poi 
wszystkich kątach, po wszystkich pokojach; jakisil 
ujcpojęrjc wsiędybyJstya, przeask&dżatue i prze- 
lywante starszym przy ka^iesa zjijęciu c*y « * •  
fcawie.

To też przez cały wjoczór kiedy z*braBi «v]i- 
śmy u miłego ogniska domowego państ^rKiN., kły-1 
szato r.ię tyiko ciągle z ust wszysthb^i cr.łbfików 
rodziny a także i śmiełszycłj gości jeden 
typowo powtarzający sic na j-Ó/.ns tony re ti*a ł 
„Joj Ada! jaki ty nieznośny!

Aie nietylko w  dc:nu rodzicieiski.n byt mały 
Ada ciągłą przyczyną owych narzekań. Kiedy w  
czasie przerw  między jedną rozprawą a drugą 
wychyliłem się etosem z okna gmachu sądu ob^ 
v,jodowego, lub, kiedy wracając z biura do donui 
przechodziłem przez maty placyk przed sądem, na 
którym stoi popiersie zasłużonego dla Wadowi*.: 
posła Bauma, i obserwowałem zabawy i psoty 
gromadki dzieci woźnych i poclurzeduików sądo- i 
wyeh, dochodziły do moich uszu stale te sanie, 
żałoAłiwc powtarzane vvykr:-:yki towarzyszów za­
bawy: „Joj! Ada! jaki ty nieznośny!"

Minęło od lego czasu spoi o lal! Los rzucał mną 
po dalekich -kątach, bo aż w  Bośnii przebywałem  
długie lalrt w  służbie sędziowskiej.

Kiedy wróciłem przed paru laty do kraju, za­
cząłem odświeżać stosunki i wspomnienia. Za-* 
cssąlcm interesować się więcej, niż mogłem przed­
tem, polityką, literaturą, a przedewszyslkiem pu- 
blicystyką poiską i jej najbardziej „głośnymi, 
przedstawicielami.

Jako jednego z „najgłośniejszych" wskazano mi 
prawdziwe enfanlc Icriblc żurnalistyki, trzyk li- 
wego, . wszędowśeiiiskiego, puc sang W arszaw iar. 
nina, pogromcę Galicyi z jej wszelkiemi dobre mi 
i złemi właściwościami, zwłaszcza zaciekłego 
W roga galicyjskiej t. z. „urzędnikióryi", niezmor­
dowanego gamina gazeciarskicj, brukowej swady, 
prawdziwego erudyta i bajecznego mnemot ccii pi­
ka leksykonowej wiedzy literackiej, jednem sło­
wem... p. Adolfa Ncuw«-lh-Nowaczyńskiego!

Co zacz? Kto go rodzi? było naturalnie moje 
.pierwsze pytanie. N ie umiano mi długo nic b l iż - . 
s/ego objaśnić, aż tu kiedyś spotykam starego  
znajomego z poczciwych wadowickich Czasów.

—  Jakto? ty nic w iesz kto to jest ten Adott 
Neuwcrt (brałem go Za niderłandzko-inflanckiego 
W arszaw ianina) Nowaczyński? Toż to nasz maty, 
dokuczliwy Ada, płatający s i ę . wiecznie między; 
nogami fortepianu, w  czasie owych niezapomnia­
nych wieczorynek muzykalnych w  cichych galicyj­
skich Wadowicach.

Tak? to to ten sam Ada?
Aha teraz rozumiem!
Joj! Adai jakiś ty nieznośny!!

  o  -

Dnia 15-go sierpnia 1919 r.karta 
z wciska

na ircię M ojżesza Mendla, nr. w  r. 1893 
\V Tarnow ie. Karta owa z dniem dzisiejszym  

staje .sie ilieW żn ą .
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,. Ostatnie ieleeramy.
loiaa i m  nim# is? wah.

P A R Y Ż . P A T . Radio poznańskie. Eo- 
p jąadaat w ojskow y niem iecki Prus nadesłał 
fc llg łó b rz e g u  depeszę zawiadamiającą, że te- 
^jrtJSSya pleb iscytowe w  Prusiech wschodnich 
•osta ły  już ewakuowane ż w ojsk niemieckich.

Cieszyńska Rada Narodowe 
przeciw zamdzenS^m t o  

misyg efóanckioL
CIESZYN . B AT . Na dziśiejszem  plenar- 

nem  posiedzeniu R ady Narodowej pow zięto 
następujące rezólucye:

1. Rada Narodowa nie przyjm uje żadnej 
odpowiedzialności za samorzutną obronę 
ludności polskiej po drugiej stronie byłej 
łm ii dem arkacyjnej. Jeżeli kom isya pleb iscy­
tow a ententy rzeczyw iście nie przeprowadzi 
•wszystkich swoich zarządzeń odnośnie do 
żandarm eryi i wolności zebrań i prasy.

2. Rada Narodowa protestuje przeciwko 
zarządzeniom  administracyjnym komisyi 
alianckiej, które w brew  ugodzie paryskiej 
z lu tego z. r. oddają pod w ładzę prefekta 
czesk iego blizko 100.000 ludności polskiej 
w  powiatach Cieszyńkim  i Frysztackim  
i przestrzega, że ludność podobnego stanu 
rzeczy  nie uzna.

C IESZYN . P A T . Z powodu zatrzymania 
lin ii dem arkacyjnej jako linii administracyj­
nej urządza nauczycielstwo polskie z poza 
lin ii dem arkacyjnej w iec protestujący w e 
czw artek 12 b. m.

lissa M ii i  la  i torii
N O W Y  TA R G . P A T . Biuro prasowe ko­

m itetu  spisko-orawskiego donosi: Dnia 7 bm. 
w yjechali z C ieszyna przedstawiciele m iędzy­
narodowej Kom isyi p lebiscytowej, a to fran- 
cuzki kapitan de la Forest D iwonne wraz z 
tłumaczem czeskiego języka  p. Dominois, 
sekretarz delegacyi angielskiej p. Pearson, 
oraz porucznik w łoski Logo, celem  zbadania 
terenów  p leb iscytowych  na Spiszu i Orawie. 
Do N ow ego  Targu i Zakopanego tow arzyszył 
im przedstaw iciel ministerstwa spraw zagra­
nicznych dr W ładysław  Guether. W  Nowym  
Targu, gdzie Kom isya zatrzym ała się z po­
wodu śniegów, wysłuchała ona delegacyę 
uchodźców polskich z O rawy i Spiszą. Tegoż 
dnia w yjechali delegaci w  cłałszą podróż

K O W Y  D Z  I  E N  N I K

prze® R o w y  Targ: na gjpi*z. Za zgodą p rze­
wodnicząc ego m iędiynaroddW bl kom isyi cie­
szyńskiej Lr. de MarmeviRe, a  z  poleGeińu 
delegata rząau polskiego posła Zamorskiego, 
tow arzyszy im  w  podróży dr Józef D iebl z 
Zakopanego, juko znawca stosunków lokal 
nyeh.

f^rswosdaisie Mw gentftaua.
M. W arszawa. (Telefonem ). Pewien działacz 

żydowski, który przybył tu z Ameryki, oświad­
czył, że podana przez FA Ta  ireść sprawozdauia 
Morgenlliaua o jego misyi w  Polsce n i e  j e s t  
ś c i s ł ą  W  dniu, w  którym informator nasz 
wyjechał z Ameryki, wszystkie tamtejsze ży ­
dowskie i nie/ydowskic pisma przedrukowały 
raport Morgenlhaua, który jednak nic zawierał 
żadnego ze zdań przytoczonych przez PA Ta . 

 o—'—

A R E S Z T O W A N IE : K O M U N ISTÓ W  W  W A R - 
SZA W IE .

Warszawa. P A T . Onegduj w  Soey żąndar- 
merya otrzymawszy wiadomość o posiedzeniu 
komitetu komunistów, odbywającym się w  je ­
dnym z domów stolicy przy ni. Słonecznej, spo­
wodowała zarządzenie rewizyi, przyCzem are­
sztowanie znanego działacza socyalnft-ćkmokra- 
tycznego warszawskiego, posiadającego pseu­
donim „Barski", Gaabowskiego, radcę ministe- 
ryalnego ministerstwa oświaty i wyznań Ci­
szewskiego i żonę jego Werę, oraz Toeskiera, 
brata radnego miejskiego. Wszyscy zostali in ­
ternowani w  więzieniu Mokotowskiem. Zna­
lezione podczas rew izyi różne dokumenty prze­
wiezione zostały do żandarmeryi.

RO D ICZEW  P R Z Y B Y W A  BO W A R S Z A W Y .
Warszawa. (Te i. w l.) Niektóre dzienniki 

miejscowe donoszą, że w najbliższej przyszłości 
z Paryża przybywa do Warszawy^ znany poli­
tyk rosyjski, b. poseł do Dumy, Rodiczew. M i­
nisterstwo spraw zagranicznych udzieliło już 
pozwolenia na przyjazd Rodiczswa, którego 
zawiadomiono o tern telegraficznie.

t % 4 ^ V 'S t r .  7

ZN IE S IE N IE  PA Ń S TW O W E G O  M ONOPOLU 
ZBOŻOW EGO W  ROSYI.

Kopenhaga (Te l. w l.) Z Helsingforsu dono­
szą: „Izw ies lia " donosi, źe bolszewicki kongres 
gospodarczy uchwalił no burzliwej dyskusyi 
z n i e s i e n i e  p a ń s t w o  w e g o  m o n o p  o- 
1 u z b o ż n w e g o .  Przyjęto rczolucyę, douta-

: gającą sięzagro.wadzeuw.wą.1 n o g o  h a n d l u  
z b o ż  e iu.

Puryi. BAT, Ag. Hnvasa donoś! z Helsing­
forsu, że Tracki obejmuje kierownictw^ komi­
sariatu dia spiąw  wojny. W ładzę wojskową 
na Syboryi i w  lurStestanię obejmują geaera-; 
Iowie Egert i Iwanow'.

Wiwdeń. P A T . Biuro kor. Telegram iskrowy 
z Moskwy rozgłasza, że. rząd sowietów ma obe­
cnie 108 m ilionów pudów zboża, 30 m ilionów 
pudów siana, 23 m iliony pudów ziemniaków, 
nadto około 100.000 pudówr suszonych jarzyn. 
Najważniejszą kwsslyę stanowią trudności 
transportowe.

Hdissetfłicy w ®d£ssi@.
M;OBKWA. P A T . RatSio warszawskie. 

W kroczen ie aąuńi sow ieckiej do Odessy za­
częło  się dnia 7 lutego o godz. 7 rano* Do 
gedz. 10 rąno w iększa część miasta tsyfe już 
v.r ręku czerwonych. Przeciw n ik  stawiał za­
cięty opór. ■ ■'*'

dla Sróim&yS.
W IEDEŃ.  ̂P A T . Biuro koreap. dćMcsi 

z Londynu: M ow a tronowa w ygłoszoną na 
otwarciu pari amen tu, obejm ie ztułowied^ sa-' 
snorsądu dla Jrlandyi i ć tw o r& n ie  dWóch 
parlamentów, dla U isteru i dla reązty M an- 
dyi. Ifcd to  będzie utworzona łączn ikowa radą 
narodowa. Dalej zapuwię rnówa, przedłożenie, 
ustawy o 48 godzinach pracy, o zabezpie­
czenie od bezrobocia i o uregufowajjuu kwe- 
syi kopalni w ęgla . , 1 1  ' h’ ’ ; ‘

Konferencje w U>ndynSe.
W IED EŃ . P A T . Biuro kor. donosi z Ba-f 

ry ża : M illerand w yjechał do Londynu w  to­
w arzystw ie  ministra skarbu i kilku urzę­
dników, aby konferować z L loydem  G eorgom  
i kanclerzem  skarbu.

W iedeń. P A T . Biuro kor. dóiYcsi z Paryża 
9 bm.: W łoski prezydent ministrów, N itii,' 
przybędzie we wtorek lub we środę do Paryża 
i pojadzie w  towarzystwie włoskiego ministra 
spraw zagranicznych Scialoji do Londynu.; -N;

DZIS DRUGIE PO S IE D ZE N IE  R A D Y  LIGI
NARO D Ó W .—. —   . /y t

Londyn. (Tel. Kom p.) Dnia 11 bm. 
się tu drugie zebranie Rady L ig i narodów, które; 
potrwa 3 dni. Na pierwszem posiedzeniu, zosta­
nie wybrane prezydyum, na którego czele- sttfd 
nie prawdopodobnie Balfour. Na porządku 
dziennym stoją sprawy: zagłębia Saary, Gdań-i 
ska i wstąpienie Szwajcaryi do L ig i narodów.

o p m m
❖ Tytko 3 easiS — Gd 9 do  V1 b. en. Piorwskorsądny i ionetójoay program ♦

Książę w iioąffi - Zastąpoi doktora | Cały dochód
kom edya w  3 aktach kom edya w  3 aktach |  ^  ^

Madzw^czalcsy humor, nlezwykiy feomfsm s^łuaeyl. |  §2 ^ S ^ f f l S C E O f i y
Z S E L O M &  11. t Possątek w  dnie powszednie o godziwie 4*5© popołudniu, w  soboty, A « .  „ , , aJIZ,

TELEFON 2474. % 10 14 nJedsEeia i śwjeta o gedsinie 3*ei popołudniu. % 9  S f f S W S l i C l O W

! © © © [ i © © © © © © © © © ® © © © ;

W ie sie  IS©£d sardynek hlszp. i sir>rfisgB,
masła kokosowego.

k a k a o

k s w y  , 9S a ^ ł © s ‘ s 

plsprzŁS „SiBigsp©r©s% Pimenłu i f« na
sktadzi© w Domy ^andlows^m

GAEN61R i Ska, KRAKÓW
STAROWIŚLNA 40,

Biuro esynna od  godziny w  półf do  11 do  w  pó ł do  1 p f iedpo ł.  
i od 4 do  7 popołudniu*
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Kraków, Krakowska U 17.

Goneralna reprezentacya fabryki perfum, artykułów 

kosmetycznych i m ydeł toaletowych fałiryki

CaSderara i Bsn&msa, Wiedeń.
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Ss^ i y  Stron drakifl i p e js a m i rswR-ysnl wysiany
została ,sia prow!sa€l?t§» M3s©r®rs3 kfękóp&cy ©^zywiłsia „SN©wy PsioasattK

W d^SIty SaS © godz.. fe>m®9 rano.
Nowy Dzlannlfe podaje ostatnie wiadomości z żyeia po litycznego pańm'vm i zagranicy.

N o w y  B z i o r c f t i f c  przynosi n a j s w  i a ż e z c źródłow e wiadomości z życia żydow skiego w e wszelkich jego  prtejiimoeh.

N ! © w y  0 2 l a r s g ? I k  stoi w  stałym kontakcie z centrami paieslyufkituni (Jcvo7ó’»Lną. -kiifą, Ilajigp i i.).

Nowy Dślesmlk ma własnych korespondentów i sprawozdawców' wszędzie w  kraju i w głównych ośrodkach po li­
tycznych zigranicą.

I ł o w y  D s l @ R R i k  zaw iera w yczerpu jący dział gospodarczy pod kierownictwem  i wspóludziaic w ybitnych  fachowców*

i l s w y  D s E & r s r J k  rozpocznie w  krótco w  -OjjlcŁonie druk zu akon ile j pow ieści ż literatury m łotiożydowakiej.

Newy omawia w  dziale literackim  w iaytsk ię zjawiska na pulu naukowem, literackim i artystycznem,
prryczem  szczególną uwagę p o ś w iy a  litwuuurzć hebrajskiej i żydowskiej.

S  Adras reciafecyi I aći»l»lsira^i s R R JIIC Ó W , UL* 0 R lllSZ i£ @ l¥ EJ L
V

Wary^ka prastHtRsaraiy 5 ©sloszsń w &tagf©wki§.
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poleca przedwojennej jakości kiełbasę, jj> 

*  salami cielęeą w ęgierską, paryską,
% woroneską, pasztetową bJ..; szynkę:

E ls ie , crafero, p la tynę, SsrySafiiy, cp iU u  
oraz odpadki »*eia j»© pąiafyissjjth ce»adi

S. ¥©6LiR, SCI
o l. m m z m  i, :n. ,«*

ZapalmsEkh fcatngki «So ł y d i ie ,  S»*t«ry< 2 , 
JjsmpkS e iek tr ., g r a m o fo n y  p iy ty . Instrw - 
snsnły CKUzyesKC, ursz^Ih ie s in in y  i p rzy -  
b o ry  «fo  S j ih ie .  A rrykthy  f»iagraf?czn<E  

o ra z  iaw&rt' galanlajyine palacjs huricvi»!e
.3 !

KRAKÓW , QRi5K£Kft 43. lut

t „Salon Sxittki
ulica $*-&i&S»*a Łn 40. g

(naprTOCiw t*#trw i^JakUgo.) jgi p»*ifvr4*ł»yiay«« »vł«v»v, ||
_ BdWckłk 1'ttjiiawin^ po r<\i*#h sw4*riov»of*. CŁ«i<l 
JB •psxy*łv^^ * *̂**acs5n i*>fc)rw«cl* **■%»*'Asr>7̂ eh g

Auvf «xM(. * <5*o*r»ti»-ą »  rpkt>yn »4w*Ut ®
p  1 P S S S O A Z  N A  S P Ł A T Y .

r( (B Wr> OAM.
i t o n w n t s a « B » m H i « m s c i m * i i ! a !

SSBMMi/7 «
bwbtM biiio

£ ś u r ©  p o ś r e d n i c t w a  p r a ^
sioRiat iy<|owsAieh

rsn -tłnjc. oodrisnnie od 3— 6, Stradoiu 15
I. p. one.

mhSKlifill SSil̂ ISS
wszorzędnego p e t it ó lu lą c e jć .  Znaczno po­
bory. Starający sic muszą władać polskim 
i niemiockim język iem . O ferty pod „Podró­
żu jący* do Biura ogłoszeń Feliksa Stuitcra, 
Kraków , Grodzka 13. ibc;

2£ j » M 3agiaA^ które sprowadzały blachy 
a  S s  b I k ®  cynkowe od firm y Dawid 
Katz w  Krzeszow icach uprasza się o  zapo­
danie swycli adresów do Adm ii). „N ow ego  
Dziennika“ pod „Zapodanie adresów*, im

P r/ekczania Koro; 
i  na Marki i odwrotni

wymyła listem poleconem  za nadesłanie: 
1.—  Mk. W . Nowak, Kraków, Garbarska 2(

32?
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1 J 6 m f a  C |
2 os PsżSsórais, u!, ^tijidiwijilaftsky i ć .
% Telefon Nr. 311. 1C41
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2  rtilMłarsftifeiiapctóiriorekiufciaotiząceJ 
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4 Nadto kursuje w óz spedytorski • po- 5  
™ w yższe j firm y w  celu natych- 
^  m iastowego odwiezienia
♦  towarów  na dworca s

i wysłania 
jako

s*: KUISYER &OSPIES2MY. :-: 2

wuj i Dla otteprzedająojrch rabat.

SJakŃdiui Gal a^iłki WgdiroiiRMjj w KraW*m.
JKtwa 2ra.jpu:ida DzicwsUfoWa* w Kr«lę»wie, nL Orzeszkowej J,
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1$ s«:
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K U P U JĘ
brylanty, perły  —  oraz wszelk ie ko­
sztowności, płacąc najw yższe ceny.Em§3 ©̂Idwasser

K r a k ó w ,  uttta Oroolaka m  AT

n n  ęfarr. płyty gramofonowe wszel- 
i lilię L‘i  Muli kiego rodzaju 4 kor. za sztukę, 
ub połamane kor. 15 za kilogram. Leopold 

Huttrer, Kraków Grodzka 48. ls3S
- edaktor nitce, i odo.: Dr. WUhelia BerkeUuunmer.

• n . -v.'   i- — —•ma....


